
ill. fir. 225.-AJ- * Sosnowice, wtorek 25 września 1928 roku. Cena numeru 10 groszy

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w iersz m ilim etrowy przed 
50 groszy,' w tek śc ie  55 gr., 
za tekstem  25 gr. O g ło s z e ­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św ią teczn e  25 proc.’ drożej. 
D robne o g ło sz en ia  po 10 
g ro sz y . Dla poszu ku jących  
pracy 5 gr. za w yraz. N aj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

W arszaw a 65.070

Prenum erata  wy­
nosi mieslecznie

z ł .  2 . 0 0
A dres redakcji i adm in istra -l 
cji: P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, lele- i 
fort 4-97, telefon m ieszk an ia  
redaktora 6-92, telefon red ak -j  
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
W arszaw a 65.070

Organ demokratyczny niezależny.
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500 trupów w zgliszczach teatru
Całe rodziny padły pastwq pożaru

Straszliwa katastrofa w Madrycie.
MADRYT, 24. 9. W niedzielę wie­

czorem  olbrzymi pożar  zniszczył 
całkow icie teatr N ovepades, p o ło żo ­
ny w najbardziej ożywionej dzielni­
cy miasta. Teatr ten był najwięk­
szym  w Madrycie. Liczył on 6 pię­
ter. W chwili wybuchu pożaru o g. 
20.50 w teatrze zna jdow ało  się 5.000 
osób.

Ogień wybuchł na scenie w cza­
s ie  ostatniego antraktu. Części pu­
bliczności z parteru i lóż udało  się 

(uc iec . Płomień jednak szerzył się 
z  niezmierną szybkością , ogarniając

Budżet ligi narodów.
. . GENEW A, 24. 9. (wł.) Dziś o s ta ­
tecznie został ustalony budżet ligi, 
k tóry wynosi 27 mijonów franków 

“szwajcaiskich. Pierwotnie przewi­
dywany budżet m iał  wynosić 26 800 
tys.fr.  szwajc. Jednocześnie  ustalony 
zo s ta ł  sposób  wybierania członków 
ligi nie przez radę, jak to było  d o ­
tychczas, lecz przez zgrom adzenie  
Hgi- _ _ _ _ _

Zadowolenie z palety
włosko-greckiego.

r WIEDEŃ, 24. 9. (wł.) P ra sa  tu­
tejsza donosi z Aten, że z powodu 

x- zawarcia paktu w łosko  greckiego 
e panuje duże zadowolenie. Dla r o z ­

winięcia należytej akcji pacyfistycz­
nej spodziew ane jest zaw arcia  ta ­
kiegoż paklu z B iałogrodem  i Sofją.

wewnętrzną konstrukcję drewnianą 
teatru. O rkiestra ,  p ragnąc  przyczy­
nić się do utrzymania porządku, nie 
p rzestaw ała  grać.

R ozpoczęła  się okropna panika. 
W krótkim czasie ogień ogarną ł  
ca ły  gmach. Publiczność rzuciła się 
do nielicznych wyjść, t łocząc się 
tak, że kilkaset o sób .  pozostało  
w płonącym  gmachu. Działy się 
okropne sceny. O soby, którym u d a ­

ło  się uratować, widziały śm ierć 
oko ło  50 widzów, rzucających się 
w płomienie w poszukiwaniu  wyjścia.

Jeden z obenych, wzywający 
cz łonków  swojej zaginionej rodziny 
zos ta ł  na miejscu zadeptany  przez 
k ilkaset osób. P om iędzy  dymiącemi 
szczątkam i leżą do tychczas  trupy.

Niemal wszystkie  instytucje ralo- 
wnicze zajęły się ratunkiem rannych, 
których liczba p rzekracza 400 osó b

Pomnik zwycięstwa na polach Czartów
w 14-tą rocznicę bojów legionowych,
PIŃCZÓW , 24.9. Na uroczystości 

legionowe pod Czarkow am i przybył 
sam ochodem  prezydent Mościcki.

Przybył też m arszałek  sejmu 
Daszyński, ministrowie S k ła d k o w  
ski i Miedziński, o raz general/eja.

W obecności dostojnych gości 
odbyło  się poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę szko ły  im. 
m arszałka  P iłsudskiego  we wsi Wś-

niary — następnie zaś  odsłonięcie  
pomnika zwycięstwa na pobojowi­
sku legjonowem z przed 14 lat pod 
Czarkowam i, poczem p. prezydent 
udekorował krzyżem zasługi Marję 
C iurlikową ze S ta reg o  Korczyna, 
Wincentego Ryczka i Jana Kacperka, 
którzy w bojach pod C zarkow am i 
oddali idei niepodległej Polski wiel­
kie zasługi.

Plaga żmij jadowitych na Pomorzu*
WARSZAWA, 24. 9. W powiecie 

działdow skim  na Pomorzu, w o k o ­
licach Kosziewek pojawiło się m nó­
stw o żmij jadowitych, które sta ły  
się istną plagą okolicy.

Poszukiw acze grzybów w o k o ­
licznych lasach  ulegają pokąsan iu

tak silnemu, że zdarza ją  się w ypad­
ki śmiertelne.

Również i bydło staje się ofiarą 
żmij, tak, że wiele sztuk pada. D łu­
gość  żmij n ierzadko dochodzi do 
jednego metra.

5 osoby  z pomiędzy rannych z m a r ­
ły. S ta n  80 osó b  jest niezmiernie 
groźny. D okładna  liczba ofiar nie 
jest jeszcze znana. Na schodach  i 
do amfiteatru, znaleziono 25 trupów. 
Na parterze praw dopodobnie  zna j­
duje się także pewna liczba ofiar, 
zaś  na wyższych piętrach, do kto- . 
rych dostęp jest jeszcze niemożliwy, 
jest ich zapewne więcej.

W ciągu dnia liczba ofiar ma 
być ustalona. W ojsko i żandarm erja  
prow adzą akcję ratunkową. P rzed ­
stawiciele w ładz z gen. P rim o de 
Rivera na czele udali się na miejsce 
wypadku.

Wykrycie tajnej organizacji
wywrotowej.

WIEDEŃ, 24. 9. (wł.) W W eim a­
rze wykryto tajną organizację  w y­
wrotową. W związku z tern policja 
polityczna aresztow ała  15 osób.

Benesz złożył sprawozdanie.
G ENEW A , 24. 9. (wł.) O dbyło  

się tu posiedzenie komisji rozbro je­
niowej. Z  dotychczasowych prac 
przygotow awczych złożył s p ra w o ­
zdanie minister Benesz.

chłodno.
Na dziś PIM przewiduje: Na po ­

łudniu i na zachodzie kraju przej­
śc iow e polepszanie się stanu p o g o ­
dy. Na wschodzie i północy jeszcze 
przelotny deszcz. W całym kraju 
chłodno, um iarkowane wiatry pó ł­
nocno-zachodnie.



Sn. Ł

P rasa  donosi, że...
20 0 .000  dolarów  dla żyd ów  w 
P o ls c e  z funduszów  I. D. C. i C.A.

W Brukseli odbywała się wczo­
raj konferencje przedstawicieli mię­
dzynarodowej organizacji żydow­
skiej, powstałej z połączenia J. D.
C. i 1. C. A , Na konferencji tej po 
wysłuchaniu referatu radnego m. 
Warszawy, Rafała Bzereszewskiego 
postanowiono wyasygnować dla ży^ 
dowskich instytucyi współdzielczych 
w Polsce 200.000 dolarów, z czego 
150 000 dla żydowskich kooperatyw 
kredytowych w Warszawie, 50.000 
doi. dla Centralnego żydowskiego 
banku współdzielczego w Wilnie i 
20.000 doi. dla robotniczych żydow­
skich współdzielni w Polsce,

N ow e  od znaczen ie  na 1 0 - lec ie  
Polski.

Agencja wschodnia donosi, że 
w związku z obchodem 10-lecia 
niepodległości Polski ustanowione 
ma być nowe odznaczenie, które 
nadane będzie tylko ten jeden raz 
w dniu 11 listopada 1929 r.

Będzie to medal z wizerunkiem 
marsza ka Piłsudskiego, jako odno­
wiciela Polski.
W obronie  bilansu hand low ego .

»Repu!slika« łódzka podaje z 
Warszawy, na marginesie wiadomo­
ści o wizycie p. premjera Bartla u 
doradcy finansowego p. Deveya na­
stępujące informacje:

»Pan premier Bartel świadomy 
jest ujemnego wpływu na życie go­
spodarcze, jaki wywiera nadwyżka 
przywozu dcuPoiski nad wywozem 
i przystępuje do wielkiego planu 
walki z tern zjawiskiem.

Plan premjera jest w tej chwili 
oczywiście trzymany w tajemnicy, 
jednakże wiadomo, iż w pierwszych 
dniach października nastąpi decy­
dujące pociągnięcie w tej sprawie 
Pan premjer zmierzać będzie prze- 
dewszvstkiem do powiększenia eks­
portu z Polski«.

To samo pismo donosi:
»Minister przemysłu i handlu inż. 

Kwiatkowski, który bawi na urlopie 
zagranicą, udaje się w ciągu na j­
bliższych dni prywatnie do Londy­
nu, gdzie spotkać się ma z finasi- 
stami amerykańskimi. Tematem kon 
ferencji min. Kwiatkowskiego z ban­
kierami amerykańskimi będzie spra­
wa eksportu Polski przez założenie 
specjalnego banku eksportowego z 
udziałem kapitałów zagranicznych.

Podróż i [ konferencja ministra 
Kwiatkowskiego pozostają w ścisłym 
związku z wielkim planem gospo- 
harczym p. prof. Bartla«.
Anglja i Rumunja uznały Z ogu  1.

Posłowie angielski i rumuński 
wręczyli albańskiemu premjerowi pi­
sma, zawiadamiające, iż rządy ich 
uznają królestwo Albanji.
Zwłoki b. min. Bruecknera od n a­

lezione.
W okolicy Szwerinu znaleziono 

zwłoki b. minisra dr. Bruecknera, o- 
skarżonego o uwiedzenie własnej 
siostrzenicy.

Dr. Brueckner wydalił się w ub. 
czwartek z domu i popełnił sam o­
bójstwo. Dr. Brueckner zabił się wy­
strzałem w prawą skroń. Zwłoki, le­
żące w wodzie, zostały odnalezione 
przez przechodniów.
P o g r o m y  ży d o w sk ie  w  N iem ­

czech.

0 przyłączenie Prus
Przeciwwaga przyszłego bloku niemiecko^austi lackiego.

i.

W ciągu ostatniego tygodnia w 
Bremie policja zarejestrowała około 
10 napadów ulicznych na żydów. 
Napady te organizowałi członkowie 
miejscowej partji naród, socjalistów. 
Awanturnicy napadali na przechod­
niów, którzy wyglądali na żydów i 
bili ich kijami do krwi. Wśród po­
bitych znajduje się wielu nieżydów 
— w Bremie mieszka dużo włochów, 
hiszpenów i mieszkańców Ameryki 
południowej, których awanturnicy 
brali za żydów i bili. W ten spo^

W ostatn ich  la tach  s ta ło  się 
rz e cz ą  jasną , że o bszary , s t a ­
now iące  dziś Republikę A ustr ia ­
cką, prędżej czy później s tan ą  
się  częśc ią  p aństw a  niemiec­
kiego. T em u żadna  siła  nie 
przeszkodzi, bo  to jest kon ie­
czn o śc ią  życia.

Już z a raz  po  wojnie lud­
n o ść  austr jacka  objawiła  w y ­
raźne  w tym  kierunku ży cze ­
nie i gdyby  nie p rzeszkody  ze 
s trony  państw  sprzym ierzonych, 
rzecz  d o sz łab y  już daw no  do 
skutku.

P ro p ag a n d a  jednak za  p o ­
łączeniem  Ausjrji z Niemcami, 
w obu k ra jach  jest co raz  sil­
niejsza, a naw et p ro p ag an d a  ta 
znajduje mniej lub więcej ży ­
czliwy oddźw ięk w ko łach  p o ­
litycznych różnych  p o zosta łych  
krajów.

P rzed  kilkom a tygodniam i 
wielkie w rażenie i podniecenie 
w y w o ła ło  w ko łach  francuskibh 
i a lianckich ośw iadczenie  b. 
kanclerza  R zeszy  M arksa, iż 
N iem cy nigdy nie zrezygnują  z 
p rzy łączen ia  Austrji. T e  sam e  
s ło w a  w ysz ły  osta tn io  w G e ­
newie z ust austr iack iego  k a n ­
clerza ks. dr. Seipla, k tóry  
ośw iadczy ł, iż „Austrja n ie m a  
pow odu  rezygnow ać  z tych 
pos tanow ień  traktatu  p o k o jo ­
wego, które  wyraźnie zezw ala­
ją na p rzyłączenie  Austrji do 
N iem iec” . W dalszym  ciągu  
kanclerz  austrjacki powiedział, 
że „spraw a przyłączenia  A u­
strji do  Niemiec jest problemem 
żyw otnym  i aktualnym ” .

Nawet i w śród  polityków 
polskich znajdują się ludzie, 
k tórzy rozum ieją dobrze, że 
sp raw ę  przy łączen ia  Austrji do 
Niemiec m ożna  tylko c za so w o  
odwlec, ale nie m ożna  zlikwi­
dow ać  jej bez śladu. Pojęciu 
tem u da ł os ta tn io  w yraz  w ar­
szaw sk i „ G ło s  P raw d y ” , p i­
szą c  w tym względzie co n a ­
stępuje :

„ C o  do Polski, to nie m o ­
żem y s tan ą ć  w sze reg ach  z a ­
sadniczych  przeciwników ,,an- 
s ch lu s su ” , a  to ze względu 
natury  ściśle  zasadniczej, jako 
w ystąpienia  przeciw podstaw ie  
now oczesnej struktury  E uropy , 
z asad z ie  państw  n a ro d o w y ch ” .

,.Do a rsen a łu  spraw iedli­
w ośc i m iędzynarodow ej — w y­
wodzi dalej „ G ło s  P ra w d y ” 
w łączony  z o s ta ł  bow iem  w 
w ypadkach  sp o ró w  terytorjal- 
nych  plebiscyt i uznało  się z a ­
sadę, że o przynależności p a ń ­
s tw o w eg o  terytorjum, decyduje 
charakter na rodow y  jego lud-

Tyle „ G ło s  P raw d y ” . Inne 
dzienniki polskie  s ą  na tom iast  
innego  zdania, przeważnie w y­
ch o d ząc  z za łożen ia , iż to 
ewentualne przyłączenie  Austrji 
do Niemiec by łoby  rewizją 
is tn ie jących traktatów, p rece­
densem , k tóryby  m óg ł po c ią ­
g n ąć  za  s o b ą  dalsze próby 
Niemiec w tym kierunku, 
ściślej m ów iąc a tak  „p o k o jo ­
w y ” na  k o ry ta rz  pom orski.

T ak  s a m o  istnieje p rzek o ­
nanie, że  Niemcy z chwilą 
objęcia o b sza ru  austriackiego, 
w zm ocnią  silnie sw e  do tych­
c za so w e  s tanow isko  i u z y sk a ­
ją m o żn o ść  zwiększenia swej 
ekspansji  w środkow ej i p o łu ­
dniow o w schodniej Europie. A 
to  n ie  jest bez znaczenia  w 
obecnej konfiguracji politycznej 
E uropy .

Istnieje jednak do sk o n a łe  
rozw iązan ie  kwestji „anschlu- 
s u ” , o k tórem  nie wiedzą, czy 
też nie chcą  wiedzieć dzisiejsi 
k ierownicy polityki z ag ran icz ­
nej w iększych  państw  europej­
skich, a  k tóre  to  rozw iązanie  
w y su n ą ł  jeden z najw iększych 
n a sz y c h  polilyków  już w c z a ­
sie p rzygo tow ań  do  później­
s z e g o  traktatu w ersa lsk iego .

O  w wybitny m ąż s tanu  p rz y ­
znaje co  praw da, że nie jest 
w zw yczaju  p o w ięk szać  te ry ­

torjum państw a z w y c ię ż o n e g o ,
Z  chwilą w szakże, kiedy u rzą­
d za ło  się E u ro p ę  na z a sa d ac h  
narodow ych , nie trzeba by ło  
tw orzyć  państew ka  ausfrjack ie-) 
go, bo na rodu  austr iack iego  ’ 
niema. Kiedy się już dąży ło  d o 1 
zam knięcia  Niemiec w g ran i - -  

cach ich o b sza ru  n a ro d o w eg o . , 
trzeba by ło  temi g ran icam i ( 
objąć cały  o b sz a r  n a rodow y  
niemiecki. T y lko  trzeba  by ło  
przytem  konsekw entn ie  p rze­
prow adzić  zasad ę ,  że o b sza r  
n a ro d o w y  musi p o s iad ać  jed­
n o ść  terytorialną, m usi b y ć 1 
jednym ciąg łym  obszarem , że ) 
nie m ożna zaliczać do  niego 
izolow anych grup, w ysp  danej 
na rodow ośc i,  o to czo n y ch  zie­
miami obcemi.

O ddziela jąc  S ied m io g ró d  od  } 
Węgier, jako terytorjum  rum uń - )  

skie, nie m o żn a  przecie by ło  
uznać  za  czę ść  obszaru^ w ę­
g ie rsk iego  kraiku seklerów , i ; 
la, wcale silna liczebnie w y sp a  
m adjarska , o to czo n a  d o o k o ła  
ludnością  rum uńską, p o z o s ta ć  
m usia ła  w o b sza rze  rum uń­
skim.

O tó ż  tak ą  ‘w yspę  stanow i 
izo low ana g rupa  ludności n ie - . 
mieckiej w P ru sa c h  W schod­
nich.

Luawik Łydko.

Zawiele nieprawości w Polsce!
cześnie z czystem sumieniem 
p o b ie r a ł  sw ą  d y r e k to r s k a  pensję .

n o ś c i” .

sób pobity został konsul brazylijski, 
którego nadastnicy ciężko poranili 
w głowę. Udało się im narazie 
zbiec, lecz wkrótce ujęto ich pod­
czas wielkiej awatury, jaką urządzi­
li socjaliści narodowi w czasie pre­
lekcji prsf. Lessinga na wieczorze 
ku 'czci Tołstoja.

Senat m. Bremy złożył konsulo­
wi urzędowe przeproszenie.

Przypominają sobie zapewne czy­
telnicy »Expresu Zagłębia« artykuł 
nasz o stłuczonem kolanie dyrekto­
ra częstochowskiej kasy chorych p. 
Wojciecha Miłkowskiego. W artyku­
le tym żądaliśmy wymienienia sumy, 
jaką okręgowy urząd ubezpieczeń 
we Lwowie wypłacił za stłuczenie 
dyrektorskiego kolana. PanM iłkow- 
ski wstydził się jednak wymienić, 
ile wziął, ale, by ukręcić łeb _ »piot- 
kom«, ogłosił obecnie w pismach 
pismo urzędu ubezpieczeń,, które 
stwierdza, że . sprawę załatwiono 
zgodnie z obowiązującemi przepi­
sami,

Ile jednak ostatecznie wziął pan 
Wojciech za swe dyrektorskie ko­
lan o ?  .

Ponieważ ani dyrektor, ani urząd 
ubezpieczeń sumy tej wymienić nie 
chcą, przeto wyręcza ich »Opinja«, 
pisząc dosłownie:

Historja wątpliwego »wypadku« 
datuje się od września roku ubie-
głego. .

Do samochodu, w którym jechał 
sam p. dyrektor Miłkowski, jakiś 
wyrostek rzucił kamieniem. Oburzo­
ny dyrektor, nie czekając aż auto 
stanie, wyskoczvł w biegu, upadł i 
stłukł kolano. Nie był to właściwie 
wypadek, ale godna podziwu nieo­
strożność.

Urząd ubezpieczeń we Lwowie, 
był innego zdania i wypłacił p. Mił- 
kowskiemu

s z e ś ć  ty s ięcy  z ło ty c h  
z tytułu
zupe łne j  n iez d o ln o śc i  d o  p ra c y .

Lecz p. M. był zdolny do pracy, 
kolanem przecież nie pracował, jeno 
głową, kuracja trwała tylko dwa 
tygodnie i otrzymawszy z urzędu u- 
bezpieczeń odszkodowanie, równo-

T rudno / zaiste pogodzić się z 
wyjaśnieniem urzędu ubezpieczeń, że 
niema w tern »nic nie właściwego 
lub sprzecznego z przepisanii«, na- > 
wet w wypadku, gdyby własna nie- > 

ostrożność p. M. była istotnie wy- , 
padkiem.

Poza odszkodowaniem za nieby­
łą niezdolność do pracy p. M. po ­
brał również
dwa ty s iące  zł. renty m iesięcznej  

uł/ezpi^czenia.
Stłuczone więc kolano dyrektor­

skie przyniosło swemu właścicielowi
ośm  tysięcy  zł. g o tó w k ą ,  plus 
czterysta  ‘ z ło tych  dożywotniej  
m iesięcznej renty u b ezp iecze ­

niowej,
nie pozbawiając go pięknej dyrek­
torskiej pensji dwu tysięcy stu z ło - ,  
tych i pięciuset złotych djet mie­
sięcznie.

Do tego wszystkiego p. Miłkow­
ski przyznać się nie chce. Dlaczego? 
Skoro wszystko jest w porządku, 
zgodnie z literą prawa, to niema 
powodu prawdy taić.

Wobec wyjaśnienia urzędu ubez­
pieczeń p. M. »iormalnie« jest w 
porządku, ale moralnie to... wstrzy­
mujemy się od określenia, czytelnik 
sam sobie dopowie jak nazwać tę 
formalną uczciwość p. Miłkowskiego.

Czem się to dzieje, kto dopu­
szcza do tak rażacej niesprawiedli­
wości? Z jakiego tytułu człowiek w 
kwiecie wieku, w pełni sił, zarobku - ) 

jący_miesięcznie tyle, ile zarobkuj? 
łącznie kilka rodzin nędzarzy, obar­
czonych Iicznem potomstwem i w 
pocie czoła pracujących na chlebf > 
cieszy się tak wyjątkowemi przywi-> 
lejami i to c z ł o w i e k ,  mający ’
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Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73

niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę 
Zagłębia, że otrzym ał wielki wybór towarów męskich 
znanej w kraju i zagranicą firm y

E m a n u e l Tisch w Bielsku,
które; jest wyłącznym przedstawicielem na Zagłębie. I

czelność
w  o b liczu  nędzy mas

osłaniać swe nadmierne dochody 
autorytetem stanowiska i sądu.

A ludzie przebąkują, że to je­
szcze nie koniec »dochodowości« p. 
dyrektora, że p. M. ubiega się o 
pełną emeryturę i że »sprawa« po­
dobno dobrze stoi... przytem rentow­

na posadka i bodaj to w Polsce żyć!
Czas z tern skończyć!
Żądamy rewizji orzeczenia urzę­

du ubezpieczeń! Żądamy zwrotu po­
branych przez p. M. nieprawnie sum 
za stłuczone kolano, żądamy spra­
wiedliwego rozsądzenia sprawy.

Żądaniom naszym zadość stać 
się musi, gdyż inaczej sąd wyda 
społeczeństwo!

Do kupiecfwa polskiego!
Przeżywamy bardzo doniosłą 

chwilę, od której zależy, czy zdo­
łamy utrzymać na obecnym pozio­
mie rozwój gospodarczy Polski, — 
stabilizację waluty i wzmagający się 
dobrobyt miast i wsi,

W tej ważnej chwili decydującą 
rolę odgrywa kupiec polski. Na nie­
go też są zwrócone oczy całego 
społeczeństwa, które wszelkiemi s i­
łam i dąży do utrzymania błogosła­
wionej stabilizacji gospodarczej.

Dlatego też zwracamy się z ape­
lem do całego kupieclwa polskiego, 
by powstrzymało się od zakupów 
zagranicznych towarów, by przesta­
ło  polecać odbiorcom towar zagra­
niczny i wreszcie, by w swoich 
sklepach zachęcało klientelę do 
kupna krajowych wytworów przez 
umieszczanie w oknach wystawo­
wych i na widocznych miejscach 
w składzie napisów — »Kupuj ty l­
ko towar krajowy«.

W roku 1925, w czasie powszech­

nego kryzysu i nędzy setek tysięcy 
bezrobotnych, zastoju tysięcy fabryk, 
kto tracił jeśli nie kupiectwo, od 
którego za kupiony towar zagranica 
ściągała gwałtem kredytowane na- 
leżyiości... Niejedna wówczas pla­
cówka kupiecka zniknęła, niejeden 
kupiec z zamożnego stał się ubogim.

. Kupiectwo polskie musi więc 
zrozumieć, że jego egzystencja i 
zamożność złączone są ściśle z pol­
ską produkcją, stabilizacją pieniądza 
i ogólnych stosunków gospodar­
czych. Niech więc nie kładzie min 
pod stabilizację złotego, niech nie 
powiększa importu, który tworzy 
pasywność naszego bilansu.

Niech przestanie kopać dołki 
pod własną egzystencją, a sprzy­
mierzywszy się z krajową wytwór­
czością, niech poleca tylko krajowe 
wytwory, oraz w każdym składzie 
i jego oknach niech umieści napis 
— »Kupujcie tylko towar krajowy«.

Śledztwo w sprawie francuza
z walcowni hr. ^Renard3*.

H ellin  uc ie k ł do B e lg ji.

W związku z poruszoną przez 
nas sprawą, dotyczącą bezczelnego 
zachowania się francuza Hellina w 
walcowni hr. Renarda władze poli­
cyjne rozpoczęły śledztwo.

W ostatnich dniach przesłuchano 
cały szereg świadków tego skanda­
licznego zajścia. Sam jednak prze­
stępca Hellin, prawdopodobnie w 
obawie przed konsekwencjami, zdo 
ła ł umknąć. lak nas poinformowa­
no, Hellin wyjechał »na ur!op« do 
Belgji. Dochodzenie, przeprowadzo­
ne w tej sprawie, zostało przesłane 
do starostwa będzińskiego.

O p u b l i k o w a n i e  przez nas 
t e g o  bezczelnego zachowania 
się obcokrajowca, który w  niesły­
chany i dotychczas nie praktyko­

wany sposób potrafił wobec robot­
ników sposponować nasz rzed, wy­
woła ło oburzenie całego społeczeń­
stwa.

V'/ ostatnich dniach redakcja na­
szego pisma stale jest indagowana, 
czy władze zainteresowały się tą 
sprawą i czy przeciwko Hellinowi 
wszczęte zostało śledztwo.

Przypuszczać należy, że koledzy 
zdążyli już poinformować Hellina o 
grożącem mu niebezpieczeństwie i 
oburzeniu całego społeczeństwa, 
wobec czego Hellin wolał wyjechać 
na urlop.

i uczciwie radzimy mu, żeby le­
piej nie wracał, bo wszystko ma 
swoje granice.

Straszny c io s  s iek ie rą ,

M A ŁY  FELIETO N .

m Jesień w Poisce.
Po niezbyt gorącem i  p rzew aż­

nie dość deszczowem tegorocznem  
lecie, nastaia już jesień. Pod  
wzglądem astronomicznym zaczę­
ła  się ona dnia 23  września, kie­
dy to na północnej p ó łku li p izypa ­
da jesienne zrównanie dnia z nocą.

U  nas w Poisce, w naszym ku­
macie w ilgotno-zim nym  i  pełnym  
skoków  kapiyśnych, jesień bywa  
zwykie jednostajnie pogodną i  naj- 
bardziei błąkitno-sioneczną ze wszy­
stkich p ó r roku, przynajm nie j w 
p ierwszej swei połowie, k iedy w  
sadach dojrzewają jeszcze najlep­
sze i  najtrwalsze gatunki owoców, 
kiedy p tz y  drogach jarzębina się 
czerwieni, a Uście na arze w ach 
mienią się mnóstwem cudnych 
barw  i  odcieni.

Nasze polskie „bab ie “  tato by­
wa przeciętnie ieosze i  poczciwsze, 
niż owo „m ęskie“ , jeże li je  tak  
nazwać można, k tó te  raz praży  
nas żarem niemiłosiernie, żarem, 
do jakiego po łak  nie p rzyw ykł, 
dusi spiekotą, wysusza i  wypala  
wszystko, tak, iż  łuazie m odły b ła ­
galne po kościołach o deszcz zba­
wienny zanoszą, — to znów cebry 
deszczu z dziką jakąś zawziętością  
dzień d o  dniu wylewa, tak, iż  
wszystko gnije, a strapien i i  znęka­
n i ludziska o p rom yk słońca i  su­
szę tym razem m od lić  się muszą.

W  w yobraźni poety — spoko j­
na i  uśmiechnięta przechadza się 
jesień majestatycznie po znojnej 
ziem icy piastowskiej, k tó ra  „n iesie  
je j w dan i srebrną p ó ł tkaninę

A/e ten p ierwszy słoneczno-błę- 
k itn y  i  ukojny okres jesieni, kiedy  
to „z ło te  słońce“  rum ieni la sy  i  po ­
ła, — trw a  u nas najpóźniej do po­
ło w y  października, poczem wnet 
przychodzi ona w innej sw e j po ­
staci, rozpaczliw ie  zapłakanej i ar- 
cyszpefnej. Ziemia, odarta już z 
wszelkiego odzienia, czern i się 
wszędzie żałobnie, drzewa ogoło­
cone z różnobarv,mych liś c i ster­
czą nagie, w ichry posępnie straszą  
swem wyciem, pow ietrze przejm u­
je  chłodem i  wilgocią, deszcz zim ­
ny dudni żałośnie po szybach  — 
wszystko p rzyw odz i do auszy smęt 
i  tęsknotę.

P o ry  roku porów nyw a się czę­
sto z. rożnem i  okresam i życia hmz- 
kiego i  słusznie, bo zmiany, jakie  
zachodzą w  przyrodzie, m ają wie­
le  podobieństwa do tych, ja k ie  od­
bywają się w ludziach, stosownie  
do ilo śc i przeżytych już  łat. jesień  
żyw ot a przypada m nie j w ięcej na 
okres m iędzy czterdziestym piątym  
a sześćaziesiątym rokiem  życia, 
poczem p rzychodzi ju ż  bieląca 
włos zima.

A podobnie, ja k  w  naturze po 
kapryśnych i  nagłych zmianach 
wiosennych, po żarach i  burzach  
letnich, nastaje spokojna, um iarko­
wana w sw e j temperaturze jesień, 
tak  też i  w duszach ludzkich po  za­
pałach i  porywach gwałtownych, 
po namiętnościach burzliwych, po  
różnych walkach wewnętrznych, — 
nastaje pewien spokój, równowaga  
moralna, pewna stateczność ukoj- 
na, ałe wraz z nadejściem jesieni 
żywota oalata roześmiana weso­
łość, będąca przyw ilejem  łata, ja k  
te p tak i wędrowne, które ty lko  na 
wiornę i  w  lecie napełniają pow ie­
trze swym ochoczym i  iig la rnym  
świegotem. _______

KRONIKA,
KALENDARZYK.

Wrzesień

Wtorek

Dziś: Ładystawa 
jutro: Cypriana 
Wschód słońca §.27 
Zachód „ 5.27

P r z y  g rz e  w  k a r ty .

. - 1 lipca b. r. w niedzielę, miesz­
kańcy Sielca (Czarna 11), Feliks 
Bitner i bracia Mieczysław i P iotr 
Wołczykowie, zabawiali się grą w 
oko. W trakcie gry wynikła sprzecz­
ka między Mieczysławem W ołczy­
kiem a Bifnerem o przegrany przez 
Wołczyka 1 złoty.

Kiedy obydwaj chwycili się za 
bary i okładali się stołkami, P iotr

W ołczyk wziął siekierę i zaszedłszy 
Bilnera od tylu, uderzył go nią dwa 
razy w plecy. Bitner z jękiem osu­
nął się na ziemię i stracił przytom­
ność. Lekarz stw ierdził złamanie 
u Bitnera dwuch żeber. Sąd okrę­
gowy skazał Piotra Wołczyka na 
na 6 miesięcy mięzienia, Mieczysła­
wa Wołczyka zaś uniewinnił.

P o m id o ry
w większe] ilaści tanio do nabycia

J, Nowak, Sosnowiec
Hale Rozwoju.

RADIO.
Wtorek 25 — września.

K A T Ó W  i C E.
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śt.
17.— Wyktad h is lo rji Polski.
17-25 Odczyt pt. „W  dziesięciolecie po­

wrotu ziemi cieszyńskiej do Polski".
17.50 Przerwa.
18.— Koncert popołudniowy z Warsza­

wy.
19.— Rozmaitości.
22.— Sygnał czasu i komunikaty R A I
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Teatr Polski w Katowieacfi.
Wtorek, dnia 25 bm. »Wąsy i 

peruka, premiera.

Z Sosnowca.
(s) W y b o ry  do izb y  p rze m y­

s ło w o -h a n d lo w e j. W niedzielę u- 
biegłą o godz. 4 po południu w 
lokalu związ. u kolejowego w Sos­
nowcu odbyło się pod przewodnic­
twem p. W itkowskiego zebranie 
członków związku drobnych kupców 
chrześcjan, na którem dokonano 
wyboru kandydatów na radcę i je­
go zastępcę do izby przemysłowo- 
handlowej. Na zebranie przybyło z 
górą 80 kupców z Sosnowca i o- 
kolicy.

Po dyskusji wybrano na radcę 
p. Antoniego Machurę i na zastępcę 
p. Aleksandra Haukego.

Obaj wybrani godni są tego za­
szczytu, obaj bowiem wszędzie i 
zawsze bronili spraw drobnego ku- 
piectwa i nigdy nie starali się go 
wpędzić na podwórko partyjne.

(s) K u rs  g im n a s tyk i ry tm ic z ­
nej. Sekretariat okręgowy L LI. R. 
Zagł. Dąbrowskiego pragnąc spopu­
laryzować gimnastykę rytmiczną i 
wzbudzić zamiłowanie do choreo­
grafii (sztuka tańca), organizuje kurs 
gimnastyki rytmicznej i choreografii 
a) dla pań i b) dla dzieci pod kie­
rownictwem artysty baletu opery ka­
towickiej p. Ottona Finkelsziaina.

Lekcje będą się odbywały dwa 
razy w tygodniowo dla dzieci w 
godzinach popołudniowych, dla pań 
wczesnym wieczorem.

Opłata miesięczna dla pań 10 
zł., dla dzieci 7 zł. Zapisy przyjmu­
je sekrefarjat TUR. w kancelarii do­
mu ludowego w Sosnowcu (ul. Ja­
sna 26) codziennie od godziny 6 
wiecz. do godz. 7 wiecz. do dnia 2 
października włącznie.

(s) T a jem n iczy  w yw iad o w ca  
w  rękach p o lic ji. W jednym z o- 
statnich numerów naszego pisma 
donosiliśmy o sprytnym złodzieju, 
który, podając się za wywiadowcę 
policji, przenocował w mieszkaniu 
Latosowej (Racławicka 8) i okradł 
sublokatora jej, Piotra Folgę. Ener­
giczne śledztwo policji doprowadzi­
ło  do wykrycia sprytnego złodzieja. 
Okazał się nim osobnik bez stałego 
miejsca zamieszkania, pochodzący 
ze Strzemieszyc — Wacław Kozioł, 
kilka razy karany za złodziejstwa.

(s) U s iłow an ie  sam obó js tw a . 
W dniu 25 bm. usiłował otruć się 
esencją octową Stefan Kaczkowski, 
lat 18, zam. w Sosnowcu przy ul. 
5-go maja 11. W stanie nie zagraża­
jącym życiu, odwieziony został do 
szpitala na Lepiankach. Przyczyna 
tego kroku nieznana, gdyż desperat 
odm ówił wyjaśnień.

(s) C z y j zegarek? W podkomi- 
sarjacie Pogoń znajduje się złoty 
zegarek d a m s k i ,  znaleziony na ulicy.
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W łaśc ic ie l  o d e b ra ć  g o  m o ż e  w g o ­
d z in ach  u rzędow ych .

(s) K r a d z i e ż e .  K a łm a  G r o s b e r g  
(1 -g o  m a ja  11) z a m e ld o w a ł ,  że  n ie ­
z n a n y  s p ra w c a  s k r a d ł  m u  z budk i 
p rzy  ul. 1 -g o  m aja  8, o w o c e  i c ię­
żark i ,  ogó lne j  w a r to śc i  250.

Józef H reczy n  z N o w e g o  S ą c z a ,  
z a m e ld o w a ł ,  że  w p o c ią g u  p o m ię ­
d z y  Z a w ie rc iem  a C z ę s to c h o w ą ,  
n ie z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  m u  teczkę  
z  p rz y b o ra m i d ro b n e m i^  i d o k u m e n ­
tam i, ogó lne j w a r to śc i  527 zł.

2 Będzina.

Obchód 10-tecia 
niepodległości Polski 

w Będzinie.
W  u b ie g łą  so b o tę  w loka lu  g im ­

n az jum  z g ro m a d z e n ia  k u p có w  w Bę 
dż in ie  o d b y ło  s ię  z eb ran ie  c z ło n ­
k ó w  kom itetu  w y k o n a w c z e g o  o b c h o ­
du 10-lecia n iep o d le g ło śc i  P o lsk i  
o r a z  p rz e w o d n ic z ąc y c h  p o s z c z e g ó l­
nych  sekcy j komitetu. P rz e w o d n i ­
czy ł  J. szp e r l in g ,  se k re ta rz o w a ł  J. 
P lacek . K ażdy  z  p rz e w o d n ic z ąc y c h  
p o sz c z e d ó ln y c h  sekcy j k o le jno  p rz e d '  
s ta w i ł  kom ite tow i w y k o n a w c z e m u  
p ro g ra m  swej d z ia ła ln o śc i .  S p r a w ę  
f in a n so w ą  re fe ro w ał  dyr. B lay , k o ­
m u n ik u jąc  zebranym , że  w p ro jek ­
cie zap o w ie d z ian e  jes t  z b ió rk a  ulicz­
na , s p rz e d a ż  cho rąg iew ek ,  w p r o w a ­
d zen ie  o p ła t  za  w ejśc ia  na b o isk a  
s p o r t o w e ,  z a b a w a  z loterią, 
o p o d a tk o w a n ie  k in o tea trów  n a  rzecz  
kom ite tu  o r a r  zw ró cen ie  s ię  do  in- 
sty tucyj państw o w y ch ;  s a m o r z ą d o ­
w ych, p rzem y s ło w y ch ,  h an d lo w y ch  
i t. p., aby  d o b ro w o ln ie  s ię  o p r o ­
c en to w a ły  na rzecz  komitetu.

P ro g ra m  sekcji  p ro p a g a n d o w e j  
refe row ał insp. Z w irsk i  o ś w ia d c z a ­
jąc , że  za d a n ię m  jej będz ie  prze- 
dew szy s tk iem  s p o p u la ry z o w a n ie  o b ­
c h o d u  w n a jsze rszy ch  w a rs tw ach  
s p o łe c z e ń s tw a  i u św ia d o m ie n ie  s p o ­
łeczeń s tw a  o  dz ie jow em  zn aczen iu  
tej chwili. W c ią g u  ty g o d n ia  w y g ła ­
s z a n e  b ę d ą  odczy ty  d la  m ło d z ieży  
szko lne j i dla s ze ro k ich  m a s  lud­
nośc i.  P o n a d to  insp. Zw irsk i  p o d a ł  
m yśl, ab y  zw ró c ić  s ię  d o  rad y  m ie j­
skiej z  w n io sk iem  o  n a d a n ie  m ian a  
11 l i s to p a d a  jednej z  m ie jscow ych  
insty tucyj k u ltu ra lno -ośw ia tow ej lub 
jednej z  ulic.

S p r a w o z d a n ie  z  u c h w a ł  sekcji 
technicznej re fe ro w ał  p. R. M on s io r-  
ski.

P ro g ra m  z a p o w iad a :  dn ia  10 li­
s to p a d a  w ieczo rem  c a p s t rz y k  i o 
g o d z  8 wiecz. rau t  w sali na  g ó rze

CHcEat u d u s ić  pol icjanta.
Posiedzi za to 4 miesiące. \

N ie s ły c h a n y  Incydent, jaki m ia ł  
m ie jsce  w  szp i ta lu  p o w ia to w y m  w 
B ędzin ie ,  by ł p rzedm io tem  ro z p ra w y  
w s ą d z ie  o k rę g o w y m  w  S o s n o w c u  
w  dn iu  w czora jszym . 2 cze rw ca  b. r. 
do  p rzebyw ające j  w szp ita lu  p o w ia ­
tow ym  w B ędzin ie ,  Rozalji  W iener, 
(B ędz in , ul. P o to c k ie g o  5), zn a jd u ­
jącej s ię  p o d  a re sz tem  z p o w o d u  
ban k ru c tw a ,  p rzy szed ł  w od w ied z in y  
jej s z w a g ie r  J ak ó b  W iener  (P o to c ­
k ie g o  5).

P o c z ą tk o w o  p ro w a d z ą c  ro zm o w ę  
p o  po lsku , W iener  w k ró tce  p o c z ą ł  
p o ro z u m ie w a ć  s ię  z n ią  w języku  
ży d o w sk im , k tó re g o  p o s te ru n k o w y ,  
p e łn ią c y  s łużbę  w a r to w n ic z ą  przy  
a re sz to w an e j ,  o c z y w iśc ie  n ie  ro z u ­

m ia ł ,  s łu s z n ie  w ięc  z a ż ą d a ł  o d W ie -  
n e ra  z a p rz e s ta n ia  ro z m a w ia n ia  po  
ż y d o w sk u .  W iener  n ie  u s łu c h a ł  p o ­
s te ru n k o w e g o ,  a n a w e t  o b u rz y ł  s ię  
i w  wymywającej p o s ta w ie  p o c z ą ł  
m u  w y m y ś lać ,  że  g o  nauczy .

W o b e c  tak ie g o  z a c h o w a n ia  się, 
p o s te ru n k o w y  p o s ta n o w ił  u s u n ą ć  
W ienera  z sali,  s k o r o  ty lko  jed n ak  
w z ią ł  g o  za  rękę, W iener  sch w y c ił  
p o s te ru n k o w e g o  za  g a r d ło  i p o c z ą ł  
g o  dusić .

P o  d łuższem  sz a m o ta n iu  s ię  p o ­
s te ru n k o w y  d o b y ł  szab li  i to d o ­
p ie ro  u s p o k o i ło  w o jo w n ic z e g o  Ja- 
kóba .  S ą d  w y m ierzy ł  m u  k a rę  cz te ­
rech  m ie s ię c y  w ięzienia .

Już  nigddy wó dk i  p i ć  n i e  będz i e*
Skruszonemu sąd zawiesza karę.

M ie sz k a n ie c  Z a w ie rc ia  27-letni 
A nton i T y p e r  o d p o w ia d a ł  w dniu  
c z o ra jsz y m  za  c iężk ie  pob ic ie  P i o ­
t ra  S z k la r z a  z D ąb ro w y  G órn icze j  
(Ż e ro m s k ie g o  28) Dn. 27 m a ja  br. do  
w y c h o d z ą c e g o  z p ra c y  z  hu ty  B a n ­
kowej S z k la r z a  p o d s z e d ł  T y p e r  i u- 
derzy ł  g o  l a s k ą  w lew ą ręk ę  tak  
silnie, że  S z k la r z  p rz e w ró c i ł  s ię  na 
z iem ię  ze  z łam an em  przed ram ien iem . 
P o l ic ja  o d p ro w a d z i ła  T y p e ra  d o  s ę ­
d z ie g o  ś le d c z e g o ,  g d z ie  T y p e r  z ł o ­
ży ł  o św ia d c z e n ie ,  iż  S z k la r z a  u d e ­
rz y ł  d la tego , że  dzięk i n iem u m ia ł  
p o s t r a d a ć  p ra c ę  w h u c ie  B an k o w ej .

Z am kow ej;  dn ia  11 l i s to p a d a  m s z a  
p o ło w a ,  defilada, p rzem ów ien ia ;  k o n ­
cert  o rk ie s try  u czn iow sk ie j  na  p lacu  

•5 -g o  m aja  o d  g odz .  1 —  3 popo ł.  i 
z a b a w a  d la  m ło d z ieży  i ilum inacja  
ulic i d o m ó w  m ias ta .

W toku  d y sk u s j i  in sp e k to r  Z w ir ­
sk i  p o d a ł  w n io sek ,  a b y  z e b ra n e  fun 
d u sz e  z  okazji  o b c h o d u  p rzezn aczy ć  
n a  b u d o w ę  s ie ro c iń c a  im. m a r s z a ł ­
k a  P i ł s u d s k ie g o .  P ro ie k t  p o w y ż sz y  
inż  Z w irsk i  m o ty w o w a ł  tern, że  w y­
b u d o w a n ie  ż y w e g o  p o m n ik a  w p o ­
s tac i  s ie ro c iń c a  będz ie  p o ż y te c z ­
n iejsze, n iż  k o sz to w n e  t m ałoefek-  
to w n e  pom nik i  lub p a m ią tk o w e  ta ­
blice.

W s p ra w ie  tej o s ta te c z n a  uch w a  
ł a  z a p a d n ie  na zeb ran iu  p o w ia to w e ­
g o  kom ite tu  o b c h o d u  u roczysto śc i .

(b) I m p r e z y  n a  p o l i c y j n y  d o m  
z d r o w i a .  D nia  27 bm. o  godz .  6-ej 
wiecz. w  sa li  s ta ro s tw a  o d b ęd z ie

W  s ą d z ie  T y p e r  o k a z a ł  w ie lką  s k ru ­
chę. O ś w ia d c z y ł  on , że  w c z a s ie  
k ry ty czn y m  był w s ta n ie  p i janym  i 
d la teg o  na  w id o k  S z k la r z a  z a p a ła ł  
z e m s tą  i d o p u ś c i ł  s ię  tak  k a ry g o d n e ­
g o  czynu, c z e g o  o b ecn ie  żału je , 
p rz y rz e k a  p o p ra w ę  na  p rz y sz ło ść ,  
o r a z  ż e  już n ig d y  w ó dk i p ić  nie 
będzie . S z c z e r a  sk ru c h a  T y p e ra  z a ­
s łu ż y ła  n a  uw zględnien ie .  T y p e r  
s k a z a n y  z o s ta ł  na  pięć m ies ięcy  
w ięzien ia , lecz w y k o n a n ie  ka ry  z o ­
s t a ło  m u z a w ie sz o n e  na  p rz e c ią g  
d w ó c h  lat.

s ię  o rg a n iz a c y jn e  ze b ra n ie  w celu 
u tw o rzen ia  kom itetu  dla z o r g a n iz o ­
w a n ia  im prez  d o c h o d o w y c h  na  rzecz  
p o l ic y jn e g o  d o m u  zdrow ia .

(b) P o s i e d z e n i e .  W n a d c h o d z ą ­
cy czw ar tek  w sa l i  g im n az ju m  z g r o ­
m a d z e n ia  ku p có w  o  godz .  5 po p o ł .  
o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  m ie jsc o ­
w e g o  kom ite tu  w y k o n a w c z e g o  o b ­
c h o d u  10-lecia n iep o d leg ło śc i  P o lsk i  
o r a z  p rz e w o d n ic z ąc y c h  p o s z c z e g ó l ­
n y ch  sekcyj.

(b) K r a d z i e ż  p r o s i ą t .  K a ta rzy ­
n ie  M ary n a rczy k o w e j ,  z am ieszka łe j  
p rzy  u licy  M ało b ąd zk ie j  29, n ie z n a ­
n y  s p ra w c a  s k r a d ł  z  ch lew ika  d w o ­
je  p ros ią t ,  w a r to śc i  70 zł.

(b) K r a d z i e ż  r o w e r u .  O n e g d a j  
z  p rzed  d o m u  Nr. 26 przy  ulicy 
K o łłą ta ja  s k ra d z io n o  rower. W ła śc i­
ciel M arjan  T e la k o w sk i  w a r to ść  
s k ra d z io n e g o  ro w eru  o b licza  na 
100 zł.

Z Czeladzi.
(e) D e s z c z  p r z e s z k o d ą .  Z a p o ­

w ie d z ia n e  na  dzień  22 bm. zeb ran ie  
k o m ite tu  floty na ro d o w e j  nie o d b y ­
ło  s ię  z p o w o d u  u lew n eg o  deszczu.

(c) P o r a c h u n k i  r o d z i n n e .  B a ­
ra n  T o m a s z ,  z a m ie sz k a ły  przy  ul. 
B y tom sk ie j  63, b ę d ą c  p ijanym , ^po­
b ił  s w e g o  s z w a g ra  P o le w c z y k a  W a ­
w rzyńca . Z a d a ją c  razy , B a ra n  u d e­
rzy ł  P o le w c z y k a  w tw arz  tak  m o c ­
no, że u d e rzo n em u  w y p a d ło  k ilka 
zębów . Z a  pob ic ie  s z w a g ra  B aro n  
o d p o w ie  p rzed  sąd em .

(c) Z 3 p i j a ń s t w o .  W a c ła w  S a -  
po ta ,  lat 20 i A ntoni K im andsr ,  lat 
16, raczyli s ię  w ó d k ą  w res taurac ji .  
P o  w yjśc iu  z re s tau rac ji  uczuli za- 
z a w ró t  g ło w y , w o b ec  c z e g o  uw ażali  
z a  w s k a z a n e  p o ło ż y ć  s ię  w ry n s z to ­
ku. P rz e c h o d z ą c y  p o s te ru n k o w y  
o d p ro w a d z i ł  ich do  k om isar ja iu ,  
g d z 'e  zosta li  za trzy m an i  a ż  d o  w y ­
trzeźw ien ia .  M ało le tn ich  a m a to ró w  
w ó d k i  i re s ta u ra to ra ,  s p rz e d a ją c e g o  
w ó d k ę  nieletnim, polic ja  p o c ią g n ę ła  
d o  o d p o w ied z ia ln o śc i .

(c) M i ła  g o s p o d y n i .  P o lic ja  p o ­
c ią g n ę ła  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
D z ió b ek  S te fan ję  za  to, iż z a m y k a ła  
s ta le  drzwi w e jśc iow e  od  s iem , u- 
t ru d n ia jąc  w ten s p o s ó b  lo k a to ro m  
d o s ta n ie  s ię  d o  m ieszkań .

Z Dąbrowy.
(d) Z e b r a n i e  k o m i s j i  o p e k i  

s p o ł e c z n e j .  W u b ie g łą  ś r o d ę  w s a ­
li ra d y  miejskiej w D ą b ro w ie  o  g o ­
dz in ie  7 i p ó ł  w ieczo rem  o d b ęd z ie  
s ię  zeb ran ie  kom isji  opieki s p o ł e c z ­
nej łą c z n ie  z  kom ile tem  ty g o d n ia  
dz iecka .

(d) Z e b r a n i e  r o d z i c i e l s k i e .  W 
niedzielę, dn ia  22 b. m. w lokalu 
s z k o ły  im. przy  ulicy S zp ita lne j  w 
D ąb ro w ie  o d b y ło  s ię  zeb ran ie  r o ­
dzicie lskie , na  k tórem  lek a rk a  s z k o l ­
na  dr. Jew re inow a w y g ło s i ła  o d ­
czy t  d o  rodz iców .

P o  o d czy c ie  p rz e m a w ia ł  p. R o ­
m an  Lewicki, k tó ry  p o ru s z y ł  s p r a ­
w ę b ra k ó w  i ń ie d o m a g a ń  szk o lnych ,  
p oczem  w y w ią z a ła  s ię  d y sk u s ja ,  w 
której zab ie ra l i  g ło s  pp. S o w a ,  Kic- 
ki i C h a ła .  P a n  S o w a  z a p r o p o n o ­
w ał w y b ó r  kom ite tu  ro d z ic ie lsk iego .  
P ro p o z y c ja  ta z o s ta ła  przy ję ta , w o ­
b ec  c z e g o  p rz y s tą p io n o  d o  w y boru  
kom isji ,  w której s k ł a d  w esz ło  9 o- 
só b ,  <i m ianow ic ie  pp. Lew icki (kier. 
szk o ły ) ,  S o w a ,  Kicki, Z m uda ,  S k rz y -  
d lak , Kubicki, M a m e łk s ,  S te lm a s iń -  
sk i,  Jak u b o w sk i  i Edelis t .

N as tęp n ie  w y c h o w a w c y  k lasow i
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G alerje ,  o d k ry te  w  g ru n c ie  ł u p ­
k ow ym , w sk u te k  o g ro m n e g o  c ięża ­
ru  ziemi, zw ykle  zam y k a ją  się same, 
p o t r z e b a  w ięc  b y ło  p o d p ie ra ć  je 
m uram i,  z a ró w n o  jak  szyby, b u d o ­
w a ć  tu n e le  z kam ien ia  łu b  cegły, 
s ta w ia ć  ru sz to w a n ia  i p o d p o ry .

W ie le  z tych  galeryj,  w s k u te k  o- 
p uszczen ia ,  u leg ło  zru jnow aniu . O b ­
niżyły  się sk lep ien ia ,  p o tw o rz y ły  się 
szczeliny, p rzec iek a jąca  w o d a  o su ­
n ę ła  ziem ię i z a ta m o w a ła  przejście. 
N ie k tó re  p rzec ież  p o s iad a ły  k o m u n i­
kac ję  i kończyły  się w  bliskości k o ­
paln i,  ek sp lo a to w a n e j  p rzez  B arto le -  
g o  i jego  syna.

D ,a n a  n ie  w iedz ia ła ,  że k i lk a  z 
ty c h  galeryj,  zw łaszcza  p o ło żo n y ch  
niżej, łączy ły  się z k o p a ln ią  now ą. 
W  jednej z ta k ic h  w łaśn ie  zn a jd o ­
w a ła  się t e r a z  w  p o g o n i  za  b ra tem .

N a  szczęście  A n to n io  szedł p o ­
woli,  g d y b y  był bow iem  przysp ieszy ł 
k ro k u ,  p r ę d k o  s t ra c i ła b y  go  z oczu.

P o s u w a ła  się w zd łu ż  m uru , z wy- 
c iąg n ię tem i p rz e d  s o b ą  rękam i, w ie ­
dząc ,  że jed en  k ro k  ź le  p o s ta w io ­
ny, s trąc i  ją w  p rz e p a ś ć  n iezg łęb io ­
ną . C zęs to  gałerja ,  w yższa  o d  niej, 
p o z o s ta ła  w  s tan ie  d o b ry m , d o z w a ­

lała jej p rze jść  p o d  ru sz to w an iem  
sw o b o d n ie ;  a le  n iek ied y  k u p y  o su ­
nię te j  ziemi zm niejszając o tw ór ,  zm u ­
szały ją  k łaść  się n a  ziemi, pe łzać  i 
p rz e c isk a ć  się p rz e z  w ąski i niski 
tunel.

I A n to n io  p rzech o d z i ł  t ą  sam ą  
d ro g ą ,  a  t a  myśl d o d a w a ła  jej siły 
w  chwili t r a c e n ia  energji.

O d  n ie jak iego  czasu  nie s p o s t r z e ­
g a ła  już s łab eg o  św ia te łk a  la ta rk i  
A n to n ia .  P o s tę p o w a ła ,  nie w ie d z ą c  
d o k ą d  idzie. Z a trzy m a ła  s ię ^ I ś ć  d a ­
lej w  tak ie j  c iem ności było  n ie p o ­
d o b ie ń s tw e m . A łe  jak k o lw iek  w ie l­
k ie  g ro z i ło  jej n ieb ezp ieczeń s tw o , nie 
chc ia ła  w racać .

M iała  już p o s tą p ić  n a p rz ó d ,  g d y  
n ag le  w  ś ro d k u  galerji  sp o s t rz e g ła  
św ia te łko . R zuc iła  się p r z e d  s iebie  
g d y  w  te jże  chwiłi p rzy sz ła  jej myśl; 
czy b r a t  jej szed ł  dalej, czy też  w r a ­
cał i zbliżał się k u  niej?

P r z e w o d n ie  św ia te łk o  w y d a w a ło  
się  n ie ruchom em . N asłuch iw ała ,  czy 
n ie  usłyszy k ro k ó w  A n ton ia ,  a .e  
p o m im o  tej g łuchej podz iem ne j c i­
szy, w  k tó re j  k a ż d y  szm er  ro z c h o ­
dzi się echem , u szu  jej nie doszed ł  
na im nie jszy  szelest.

” W te m  św ia te łk o  p o ru szy ło  się i 
D ja  ie z d a w a ło  się, że n a w e t  się 
zw iększało ,  Z b i ją  em sercem  p rz y ­
łoży ła  ucho  d o  ściany. R zeczyw iśc ie  
nie myliła się. S zed ł  po śp ieszn ie  
jeżeli D ja n a  p o z o s ta n ie  n a  miejscu,

za  chw ilę  sp o s t rz e ż e  ją n iechybn ie .
M usiał dom yśleć  się, że k to ś  był 

w  kopa ln i ,  p ra w d o p o d o b n ie  usłyszał 
jej k rok i ,  choc iaż  sz ła  boso . I chciał 
d o w ied z ieć  się, k to  g o  szp iegow ał,  
k to  to  tak i  ten  ta jem niczy  nieznajo- 
mz, k tó ry  o s trzeg ł  Z au ffm ana  i B ar-  
to le g o  o jego  zam ysłach  z b ro d n i ­
czych. Ten, k tó ry  pisa ł o w e  listy, 
b y ł  z a p ew n e  ty m  sam ym , k tó ry  ś le ­
dził g o  w nocy. W ięc  p o z n a  go, a 
w te d y  b ia d a  mu!.,.

1 dom yśliła  się t ra fn ie .  A n to n io  
usłyszał lekki szm er jej k ro k ó w  i 
szuka ł jej.

W te d y  sza lony  p rz e s t r a c h  o g a r ­
nął b ie d n ą  d z iew czynę  i zaczęła  u- 
c iekać  p rz e d  ty m  sti asznym  cz łow ie­
kiem, k tó ry  nie p rz eb aczy łb y  jej 
n igdy .

K aleczy  ręce  o ru sz to w a n ia  g a -  
lerji, k rw aw i bose  nogi o  o s tre  o d ­
łam ki skał, w  b ie g u  tym  u d e rz a  g ło ­
w ą  p o d p o ry  sk lep ien ia ,  chw ieje  s ę, 
p ad a .  N achy la  się, p rz e b y w a  p rzesz ­
k o d ę  i oc ie ra jąc  k re w  z tw a rzy ,  
b iegn ie  znow u.

g r o ź n e  św ia te łk o  za n ią  n iknie , 
p rzyna jm nie j  o n a  nie d o s t rz e g a  go. 
M śli, że m oże  d la  teg o ,  iż oczy  jej 
zas łon ię te  sp ływ ającą  z czo ła  krw ią . 
P o z o s ta je  jej w ięc  ty lk o  słuch.

A le  nie, A n to n io  n ie  za trzy m u je  
się. B iegn ie  io w n ie  jak  ona , lecz z a ­
p e w n e  lepiej o d  niej o b e z n a n y  z ga-  
lerją , nie p o t r ą c a  się i n ie z w a l n i a

k ro k u .
D ja n a  p u szcza  się w ięc  z n o w u  

p rz e d  siebie , lecz n ag ie  p a d a  i s ta -
cza  się... . ,  .

S trac i ła  p rz y to m n o ść  i o d zy sk a ła  
ją  d o p ie ro  po  kilku m inutach . Nie 
jest  ra n n ą ,  czuje  ty lko , iż p o t łu k ła  
się m ocno.

N ag łe  p rzy sz ła  jej uw aga : jakim  
sp o so b e m  s ta ło  się, że w ra c a ją c ,  u- 
p a d ła ,  g d y  ty m czasem  id ąc  w  t a m ­
tą  s t ro n ę ,  nie n a p o tk a ła  ż ad n eg o  
d o łu ?  A  w ięc  posz ła  g a le r ją  inną... 
T ym  sp o so b e m  b ezw ied n ie  zm yliła  
ś lad  za  s o b ą  .. Była  ocaloną.. .

W y p e łz ła  z do łu  i w k ró tc e  z n a ­
laz ła  się znow u  w  galerji .  Lecz w  
k tó rą  s t ro n ę  sk ie ro w a ć  się te r a z ?  
P r z e d  s ieb ie?  bez  w ątp ien ia!  Lecz 
jak im  sp o so b e m  o d sz u k a  g a łe r ję  
p ie rw sz ą ?

Nie sp o s trzeg ła  w  tej chwili g r o ­
żącego  ;ej n iebezp ieczeństw a . P rz e c iw  
nie, rozum ow ała ,  że jeżeli w esz ła  
d o  galerii  innej — o czem  w ą tp ić  
n ie  m ogła  — to  p ie rw sz a  nie p o ­
w in n a  być z b y t  o d le g łą  i jeśli ją 
o d szu k a ,  to  z ła tw o śc ią  do jdz ie  do  
d rab in y ,  us taw ione j  w  szybie.

A łe  n a p ró ż n o  jej szu k a ła  i po  
n ie jak im  czasie  p rz e k o n a ła  się, że 
n ie  wie, gd z ie  się znajdu je .

e. d. n.
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r. Nr. 223. S b  5.

udzielali wiadomości rodzicom o po­
stępach w nauce dzieci.

Posiedzenie komitetu rodziciel­
skiego odbędzie się w czwartek w 
lej samej sali.

(d) Z ży c ia  ligi katolickiej. 
W ubiegłą niedzielę w sali stowa­
rzyszenia robotników chrześcjańskich 
w Dąbrowie odbyło się miesięcz­
ne zebranie członków, należących 
do stowarzyszenia mężów ligi ka­
tolickiej. Zeb/aniu przewodniczył 
Inżynier p. JĆ3zef Weber.

Po odczytaniu protokułu z po­
przedn iego  miesięcznego zebrania, 
członkowie komitetu zdali sprawoz­
danie z pielgrzymki na kongres eu­
charystyczny do Częstochowy, a na­
stępnie odczytano dane statystycz­
ne, dotyczące spraw gospodarczych 
ligi, oraz komunikat o założeniu 
czytelni dla członków ligi.

(d) B adanie lekarskie. Z roz­
porządzenia województwa ma się 
odbyć badanie lekarskie we wszyst­
kich zakładach opiekuńczych po­
szczególnych miast. W Dąbrowie 
odbędzie sję w bieżącym tygodniu 
badanie lekarskie w żłóbku i ochronce.

(d) K ra d z ie ż e .  Kożuch Wolf, 
zamieszkały przy ulicy Okrzei 27 
w Dąbrowie, zameldował policji, że 
nieznani sprawcy skradli mu różne 
soki.

Onegdaj dostali się nieznani 
sprawcy do budki Benjamina Le­
wity, zamieszkałego na Redenie w 
Dąbrowie i skradli mu czekoladę i 
różne cukierki. Część skradzione­
go towaru policja znalazła w po­
bliskim ogródku.

Z Olkusz?.

Niefortunne rozporządzenie  
w ładz szkolnych.

r Na krótko przed rozpoczęciem 
roku szkolnego, na murze szkoły 
powsz. Nr. 1, ukazało się ogłosze­

nie kierownictwa tej szkoły z pole­
cenia miejscowego inspektoratu, że 
uczniowie, którzy przekroczyli rok 
szkolny, zostaną z listy uczniów tej 
szkoły wykreśleni, czyli inaczej po­
zbawieni zostaną ukończenia “nauki 
w zakresie 7 klas s.zkoly powszech­
nej.

Wskutek tego ogłoszenia, wynikło 
wśród szerokiej rzeszy zaintereso­
wanych rodziców zaniepokojenie, 
spotęgowane w dodatku tern, że roz­
porządzenie to zostało wykonane i 
chłopcy poczęli się wałęsać po ulicy.

Również wśród niektórych ucz­
niów dało się zauważyć silne pod­
niecenie, a nawet słyszało się o 
g r o ź b a c h  p o z b a w ie n ia  się  życ ia .

Rodzice zwracali się do miejsco­
wej władzy szkolnej o cofnięcie roz­
porządzenia, lecz bez skutku.

W tych dniach delegacja z Olku­
sza w osobach pp. Z. Okrajniowej, 
burmistrza M. Starkiewicza, dyr. Lu- 
bodzieckiego i St. Noconia, kierow­
nika szkoły, zwróciła się osobiście 
o interwencję do kuratorjum w Kra­
kowie. P. kurator przyrzekł przy­
chylnie sprawę załatw:ć, t. j. że wy­
dalonym dzieciom będzie dana moż­
ność ukończenia szkoły,’] pomimo 
przekroczenia wieku szkolnego, a 
nadto Olkusz otrzyma odpowiednią 
ilość sił nauczycielskich, aby nauka 
prowadzona była normalnie.

„HOSpodi pomiłuj P o ­
śpiewają w Rocku.

Ponura nfedzieBa w mariawickim gniaździe.

(ol) Z kom isji  sportow ej w O l­
ku szu . Komisja sportowa przy ma­
gistracie m. Olkusza od dnia 1/X 
rb. uruchamia ćwiczenia gimnastycz­
ne dla pracowników i zawodów 
wyszkolonych z podzieleniem na 
grupy. — Gimnastykę prowadzić 
będzie ppor. Tokarski narazie dla 
12 ćwiczących. — Bliższych wiado­
mości udziela p. Tokarski w magi­
stracie codziennie od godz. 19.30 
do 20 tej.

Włamanie do kasy fabrycznej
w  Wolbromiu.

Złodzieje zrabowali 15,600 zlojych.
W nocy z soboty na niedziele 

do lokalu fabryki gminy w Wol­
bromiu dostali się włamywacze i 
rozpruli kasę ogniotrwałą, z której 
zabrali 15.600 zł. gotówką.

Zaalarmowany o kradzieży u- 
rząd śledczy w Sosnowca natych­
miast przystąpił do śledztwa.

Z Sosnow ca udał się na miej­
sce wypadku komisarz Kocuper.

Jak stwierdzono, złodzieje mieli 
bardzo łatwy 3ostęp do kasy. Nocy 
tej bowiem odbyła się zabawa w 
tym samym domu. Z łatwością ka- 
siarze weszli przez otwhrte drzwi 
do biura, przeszli przez kilka pokoi, 
a następnie przystąpili t i o  pracy.

Z całą znajomością rzeczy, za 
oornocą tak zwanego »raka« roz­

pruli kasę, zabrali pieniądze i nie- 
spostrzeżeni przez nikogo zniknęli 
bez śladu.

Dodać należy, że kasiarze byli 
dość względni. W pokoju tym bo­
wiem stała jeszcze druga kasa o- 
gniotrwała, w której znajdowało się 
około 25 tysięcy złotych. Tej kasy 
jednak złodzieje nie tknęli.

Kradzież spostrzeżono dopiero 
w niedzielę około południa. Cały 
zaś czas padał bez przerwy ulewny 
deszcz, tak, że wszelkie ślady zo­
stały całkowicie zatarte i nie mogło 
być mowy o użyciu psa policyjnego.

Jak można przypuszczać, kasę 
obrobili zawodowi kasiarze, którzy 
prawdopodobnie przyjechali na goś 
cinny występ z Warszawy.

[Rozstrzelanie Wiktora Japflowicza.
Prezydent Rzplitej nie skorzystał z  prawa laski.

Nowik, pochodzący z Baranowicz, 
Aleksander Sawienia »ro!riik« geo­
metra Maszczuk z Pińska, Karpo­
wicz i inni.

Kapral Jagiełłowicz pod silną 
eskortą żandarmerji był przewiezio­
ny onegdaj go Brześcia, gdzie od­
dany pod doraźny sąd wojskowy, 
został skazany na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

Wyrok ten wykonano wczoraj, 
gdyż prośba o ułaskawienie nie zo­
stała uwzględniona.

Dla ścisłości dodamy; że roz­
strzelanego kaprala nie łączyły ża- 
żene węzły pokrewieństwa z po­
wszechnie znanemi i szanowanemi 
w Zagłębiu pp. Jagiełłowiczami.

Władze wojskowe wespół z p o ­
leją wykryły niebezpieczną o rg an i­
zację szpiegowską, zakrojoną na 
twielką skalę, która działała na kre­
dach wschodnich na rzecz ościenne­
go państwa.

Banda sk ładała  s ię  z 14 osób ,  
Przeważnie ze  sfer inteligencji bia- 
‘oruskiej i rosyjskiej oraz o só b  woj­
skowych, które aresztowano.

Między innemi został aresztowa­
ły Wiktor Jagiełłowicz, kapral z 
łowództwa 9 samodzielnej brygady 
lawalerji w Baranowiczach. Został 
)n schwytany na gorącym uczynku 
vykradania planów mobilizacyjnych.

Następnie zostali aresztowani 
tfudenci uniwersytetu lwowskiego

PŁOCK, 24. 9. W sobotę po po­
łudniu wezwany był na. świadka ks. 
Pągowski, proboszcz parafji s taro ­
katolickiej w Zgierzu. Ks. Pągowski 
należał do najgorliwszych krzewi­
cieli marjawityzmu i był ze wzglę­
du na swe naprawdę czyste życie 
filarem tej sekty. Gdy jednak arcy­
biskup Kowalski zaczął mieć »obia- 
wienia« i wprowadzać mistyczne 
małżeństwa księży swoich z zakon­
nicami, kilkunastu księży mariawi­
ckich powróciło na łono katolicyzmu, 
a kilku i między nimi ks. Pągowski 
zjednoczyli się ze starokatolikami.

Zawezwany przed oblicze sądu 
ks. Pągowski wyjaśnił powód zer­
wania z arcybiskupem Kowalskim, 
ale badania dalsze odłożono do 
wtorku.

Arcybiskup Kowalski: objawiał
naturę turka od lat najmłodszych. 
Korespondent »Expresu Zagłębia« 
przypomina sobie dokładnie, że już 
w roku 1904 ym przybyły do Łodzi 
dwie marjawitki, które uciekły z 
klasztoru płockiego i schroniły się 
do ... oddziału wenerycznego szpi­
tala Poznańskich w Łodzi. Obie one 
zeznały pod przysięgą, że zostały 
zgwałcone i zarażone w klasztorze 
marjawitów. Zeznania ich jednak nie 
miały żadnych następstw, gdyż wła­
dze rosyjskie otaczały Kowalskiego 
swą możną opieką tak, że mógł 
on bezkarnie robić to, za co inni 
szli na długie lata do więzienia.

Wczoraj, w niedzielę wszyscy o- 
becni w Płocku korespondenci pism 
obecni byli na nabożeństwach, od­
prawianych w klasztorze marjawitów.

Po mszy, odprawionej przez Ko­
walskiego, nabożeństwo prawosław­
ne odprawił b. psalmista cerkwi 
prawosławnej w Nabrożu pod Piotr 
kowem, niejaki Szwedko, wydalony 
z kościoła prawosławnego za pro­
wadzenie się niemoralne.

Na chórze rosyjskie pieśni k o ś ­
cielne śpiewał chór zakonnych 
dziewcząt mariawickich, nr, ląc się 
co chwila i fałszując w najfatalniej­
szy sposób akcent rosyjski.

Po ukończemu modłów tenże nie 
wyświęcony psalmista prawosławny 
rozpoczął udzielanie komunii. Kolej­
no przystąpiło do niej kilkanaście 
sióstr z a k o n n y ch  oraz kilka osób 
cywilnych.

W kościele klasztornym odpra­
wiane są  nietylko nabożeństwa pra­
wosławne, ale także nabożeństwa 
kościoła narodowego.

S u m a  m a r ia w ic k a  i k a z a n ie
b isk u p a  P r ó c h n ie w s k ie g o .
Bezpośrednio po ukończeniu »na- 

bożensfwa prawosławnego®, rozpo­
częła się w kościele suma.

Wskutek niepogody i stale top­
niejącej liczby »wiernych« w koście­
le znajdowało się około 50 osób. 
Nabożeństwo celebrował biskup 
Próchniewski w infule biskupiej z 
pastorałem w ręku.

Do ołtarza biskup Próchniewski 
podszedł w asyście 30 młodych 
dziewczynek z grupy mandolinisfek 
i śpiewaczek ubranych w stroje lu ­
dowe
p o m y s łu  „m ateczk i"  K ozłow skie j .

Strój ten składa się z łowickiej 
spódniczki, wyszywanego błyskot­
kami gorsecika i serdaczka, wielu 
sznurków korali i pęków wstążek. 
Na głowie dziewczęta mają coś w 
rodzaju korony lub t. zw. »kokosz- 
nika« rosyjskiego.

: Gdy biskup Próchniewski zaczął 
odprawiać mszę, mandolinistki usia­
dły na stopniach ołtarza i prezbiter 
jum przybierając teatralne wyreżyse­
rowane przez specjalną siostrę pozy. 
Maskarada ta widocznie bawiła 
dziewczęta, gdyż chichotały i siostra.

klęcząca stale obok nich, musiała ’ 
uspokajać je, grożąc palcem. Na 
chórze śpiewał tym, razem po poi- )  
sku, ten sam zespół śpiewaków, ) 
który na chwilę przedtem asysto- , 
wał przy nabożeństwie prawosła- ' 
wnem. )

W połowie mszy biskup Proch- . 
niewski wszedł na ambonę i wy­
głosił I

k a z a n ie  
do zebranej garstki ludzi.

Biskup Próchniewski mówił o 
prześladowaniu jakiego doznają mar- \ 
jawici i dowodził, iż całe o s k a rż ę - ' 
nie jest intrygą rozpustników i in­
trygantów, chcących zniesławić ar- ’ 
cybiskupa Kowalskiego, który całe 
życie poświęcił idei zjednoczenia 
kościołów i dla dobra marjawityzmu

»Przez niecne intrygi — wołał 
biskup Próchniewski — my

m o że m y  s ta ć  s ię  t rupam i,  
ale mariawttyzm nie zaginie bo jest 
posłannictwem Bóż'em«.

W końcu biskup1 Próchniewski 
kazał wiernym zanosić modły »o 
sprawiedliwość dla »Najdostojniej- 
szego Ojca« (Kowalskiego) i łaskę  
przebaczenia dla zaślepionych wro­
gów®.
B a r a n k o w e  m a łż e ń s tw a  i „mi­

s ty c z n e "  dzieci
Po nabożeństwie wysłannik nasz 

nawiązał- rozmowę z jednym z du­
chownych mariawickich na tein at- 
małżeństw księży mariawickich.

»Księża mariawiccy — mówi ów 
duchowny — nie wybierają sobie 
małżonek. Czyni to z  woli wyższej 
arcybiskup Kowalski.

Szemrać przeciw jego decyzji 
nie wolno. Zdarzyło się w swoim 
czasie, iż kilku nowowyświęcon.ych, 
księży, niezadowolatizeh: z przezna­
czonych im małżonek usiłowało za ­
mienić się w drodze polubownej. 
Uznano to jednak za bardzo cięż­
kie przewinienie i winnych pozba­
wiono godności i usunięto z k l a ­
sztoru. Wydalono wtedy 6 księży f 
2 siostry.

— Małżeństwa nasze — mówi, 
ów duchowny —  żyją zawsze; od­
dzielnie. Małżonek i małżonka mają 
cele w swych rejonach. Woino im 
tylko schodzić s ię  od czasu do cza 
su. Gdy małżonka poczuje się mat­
ką, jest stanowczo odseparowana 
od męża, który nie może zobaczyć 
jej wcześniej, niż w- 20 tygodni po. 
urodzeniu dziecięciar

Dzieci z tych »barartkowych« 
czy też »misfycznych« małżeństw 
zaraz po urodzeniu oddawane są do 
ogólnego internatu, gdzie wychowa­
niem ich zajmują się specjalne s io ­
stry. Matki nigdy nie karmią swych 
dzieci.

—  Czy małżeństwa dopuszczalne 
są tylko wśród kapłanów? —  py>- 
tamy,

— Narazie stosowane są  pewne 
ograniczenia ze względów lokaJó^- 
wych. Ale już dziś nawet dfaktoni 
mają żony. A gdy wykończymy 
nasz nowy gmach, tu..

..,Wtedy i my braciszkowie dor 
sfaniemy inałżonaczki — mówi u- 
cieszony, obecny przy rozmowie, 
brat Kamil.

— Naturalnie, naturalnie i wy do­
staniecie! — uspokaja rozpromienio­
nego brat stateczny, czerstwy, wyso­
ki — nasz rozmówca.

PIERWSZORZĘDNA  
Pracownia Ubiorów Damskich,

— —  i sprzedaż taksowych ---- —

Cii. Zając
Sosnow iec, ul. Madrzejowslra: 8

(vis a viś apteki)
W y k o n a n i e  p u n k t u a l n e .  C en y  p r z e s t ą p n e
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Katastrofa kolejowa między Łowiczem a Kutnem, g , a » Jg>,<Evg», /SSt, śśk, ^  fBż i

W AR3AW A, 24. 9. Pom iędzy  
Łowiczem a Kutnem zdarzyła się  
wczoraj katastrofa kolejowa.

O godz. 7 wiecz. z Żychlina do 
Kutna zdążał pociąg towarowy. W 
drodze Kilka koricowych w agonów  
urwało się  i pozostało na linji.

Tym czasem  z  W arszawy wyru 
szz ł pociąg pośpieszny nr. 1301,

17-ta loterja państwowa.
5 klasa — 15 dzień.

Zł. 50.000 na nr.: 54323.
Zł. 25.000 na nr.: 33638 150781
Zł. 5000 n a  nr.: 20770 62546 75121 

1435346 149459;
Zł. 3000 na nr.: 16311 34940

42990 44208 50229 97451 98344
114053 143482 147235

Zł. 2000 r.a nr.: 71897 110893 
130174 140768 145808

Zł. 10C0 na nr.: 112201 21659
28005 53606 65840 68673 68694
851758955890450 92985 93917 944534 
123076 140210 141675 145804 152879 

600 zł, na n-ry: 9542 9743 27627 
45752 ''5884 47694 59991 64547
73057 73958 83258 84518 86550
91552 92304 107361 111603119613
135074 148326.

■ Zł, .500 na nr.: 1775 2191 4123 5847 
6557'8751 9119 9540 12198 13076 
15191/ 14187 1449314493 1440514635 
15858 16121 16210 16482 16905
17078 17 i 29 17291 18081 18598
19025 19175 19180 19572 2004920064  
20671 24015 24629 25363 29432

idący do Poznania.
Pod Kutnem pociąg pośpieszny  

najechał na stojące luzem w agony  
i sześć z nich rozbił.

Ciążko ranny zosta ł nadkonduk- 
tor Franciszek Kowalski. O dw iezio­
no go  do szpitala w Kutnie.

Kilku pasażerów odniosło lżejsze 
obrażenia.

Naftańsze źródło I

oZ283
41241
49117
54421

30700 31913 
39063 39990 
47073 47311 
53397 53585 
59160 60252.
62070 62180 62619 
65182 65675 67847
71156 71288 73468
73769 76041 76769
79082 81184 85284 
85469 86288 86871 
89664 89898 91637 
95055 94488 96005 
99089 100378 100605 

104282.
105631 106985 109248 
113054 113154 118224 
122016 13065S 132179 
135275 139540 142859 
149089 149985 150189 
152025 154905.

30028 
56569 
45583 
52898 
58356 
61845 
65558 
69977 
74793 
78316 
85416 
87996 
92900 
98410 
103411 
104661 
112827 
119459 
153020 
145486 
151695

S t a w k i  i m n i e j s z e  w y g r a n e  n i e  u -  
m i e s z c z o n e w  p o w y ż s z y m  w y k a z i e  m o ż ­
n a  p r z e j r z e ć  b e z p ł a t n i e  w  k o l e k t u r z e  
L o t e r j i  P a ń s t w o w e j  J. M ł a w s k i e g o  w  
S o s n o w c u ,  u l .  3 - g o  M a j a  2 3 .  T a m ż e  u -  
s k u t e c z n i a  s i ę  z m i a n y  s t a w e k  n a  l o s y  
n o w e .  C i ą g n i e n i e  V  k l a s y  t r w a ć  b ę d ą  
eto d n i a  1 3  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .

35736
42025
49444
55326

63063
63411
73967
78.013
83694
87432
91916
96014

100680

109539
118967
152530
143776
151046

|  J .  K R O M E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 1 2 I ę L ł «
I  P O L E C A  w  w ielk im  w y b o r z e  na  s e z o n
I  JESIENNY i ZIMOWY
|  GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
I  KAMIZELKI „ S K A R .E 1K I
|  PULOWERY „ S aŚ t a t ?i  SWETRY „ , . KRAWATY

to reb k i ,  po r tfe le  sk ó rzan e ,  p a ra so lk i  o raz  w y k w in tn ą  b ie liznę
d a m sk ą  i męską.

S p r z e d a ż  na dogodnych warunkach. ===== 

D R O BN E O G ŁO SZEN IA .

N au k a i w y c h o w a n ie .

} Mu-

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa. 24.9.
Nowy fo rk  8.90 
Londyn 45.24 —43,247*
P a r y ż  3 4 / 4  
W ied eń  125.50 
P r a g a  26.421/.
W ło c h y  46.64 
B e lg ja  125.91 
S z w a jc a r ia  171.55 
H o la n d ia  557.55 
S z to k h o lm  258.40 
D oi.  W ar.  pr. o b r .  8.S81/,
5 %  P o ż .  P rzem .  D o la r .  zł. 90.7o 
B„/° P o ż .  K o n w e r s a c y jn a  zł. 67.00 
4% Poż .  In.west. zt. 124.50— 125.50— 12 ! 75 

T en d e n c ja :  u t r z y m a n a ,  jj' /  y

AKCJE.
W arszawa. 24 >.

B a n k  D y s k o n to w y  154.50 
B a n k  P o lsk i  178.00 
B a n k  Z a c h o d n i  52.50 
S i t a  i Ś w ia t ło  155.00

Węgiel 106 .00 -110 .00  
L ilpop 40.00—40.50 
O s t ro w ie c k i  s e r j a  B 1 114.00, I I 104.— 
P a r o w o z y  40.—
S t a r a c h o w i c e  52.—

T e n d e n c ja :  c o k o lw ie k  m o cn ie js za .

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 24 9.

Z y to  54.75—55.50 
P s z e n n ic a  59.00— 41.00 
Jęczm ień p rzem ia ł .  35.50—34.50 
Jęcz m ień b ro w  ar.  55.00—57.00.
O  w ies  30.75—32.25 
M ą k a  ży tn ia  70% 49.25.
M ą k a  ży tn ia  65%  51.25 
M ą k ą  p s z e n n a  65,%  61.00—65.00 
O t rę b y  ży tn ie  26.50—27,50 
O trę b y  p sz e n n e  26.50—27.50 
R z ep a k  70.00—75.00 . ii--:
G r o c h  p o ln y  46.00— 49.— A g
G r o c h  V ik to r ia  65.00—70.00 j . f j r  
G r o c h " F o lg i e r a  66.00—71.—
Z ie m n ia k i  fabr. 6.50—6.70 

U s p o s o b i e n i e  s p o k o jn e

D

O g ł o s z e n i ®  o  l i c y t a c j i .
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnta 19 maja 1920 r. o  przyrnu- 

osw em  ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje s ię - d o  
publicznej w iadom ości, że dnia 2 października 1 9 2 8  r. o godz. 10-ej w Dą­
browie przv ul. 5-go  Maja Nr, 4 odbędzie się licytacja w I szym  terminie 
ruchom ości, składających się  z maszyny do pisania, prasy d kopjowa- 
nia, oraz szafeczki, oszacow anych na Zł. 520 należącycn do b. Mirka i o  ki 
na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnow cu.

Ruchom ości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. -E- 1" rano, 
sp is  zaś takowych codziennie od 8 do 9 u O kręgow ego Egzekutora 
przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie, ul. 3 go Maja Nr. 14.

Dąbrowa, dnia 22 września 1928 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

p r z y  P o w i a t o w e j  K a s i e  C h o r y c h  w  S o s n o w c u  
O k r ę g u  D ą b ro w s k ie g o

( —) A. W r ó b e l .

Chcesz otrzymać p o sad ę?si3Z
u k o ń c z y ć  k u r s a  fachow e ,  k o r e s p o n d e n c y j ­
ne prof. S e k u lo w ic z a ,  W a rs z a w a ,  Z ó ra w ia  
42. K u rsa  w y u c z a ją  l is tow nie :  buch a l te r i i ,  
r a c h u n k o w o ś c i  kup ieck ie j ,  k o r e s p o n d e n c j i  
h a n d lo w e j ,  s ten o g ra f i i ,  n a u k i  h an d lu ,  p r a ­
wa, ka lig raf i i ,  p i s a n ia  na  m a s z y n a c h ,  t o ­
w a ro z n a w s tw a ,  a n g ie l sk ie g o ,  f ran c u sk ie g o ,  
n iem ieck ieg o ,  p isow ni ,  (o r lo g ra f j i ) .  Po' u -  
k o ń c ze n iu  św ia d e c tw o .  Ż ą d a jc ie  p r o s p e k ­
tów.

Dnia  24. IX; w Z w iąz k u  W łó k ie n n ic zy m  
przy ui. N o w o fab ry c zn e j  w Z a w ie rc iu  

r o z p o c z y n a ją  s ię  k u r s y  k ro ju  i s z y c ia ,  
ró w n o c z e śn ie  p rzy jm u ją  s ię  d a ls z e  z ap isy .  
P o  u k o ń c z e n iu  k u r s ó w  w y d a je  św ia d e c tw a  
c e c h o w a  m is trzy n i  „ F l o r a “.

Kupno i sprzedaż.
C p r z e d a ż  k a f l i  i p ł y t  t e r a k o t o w y c h ,  g la-  

z u r o w a n y c h  i p ie k a r sk ic h ,  k ra jo w y c h  - 
z ag ra n ic z n y c h ,  w y tw ó rn ia  w y r o b ó w  c e m e n ­
to w o  - m o z a ik o w y c h ,  d a c h ó w e k  c e m e n to ­
w y ch  S z .  D. G o ld sz ta jn ,  Będzin,  K o ś c i u s z ­
ki nr. 44. T e lefony :  Będzin  nr. 516, D ą b r o ­
w a  G ó rn .  nr. 219.

o  sp rz e d a n ia  p iw iarn ia .  W ia d o m o ś ć  B ę-  
dziń Filja  „ E x p r e s u  Z ag łęb ia "

S p r z e d a m  n o w ą  sy p ia ln ię  j a s n o  d ęb o w ą.
W ia d o m o ś ć  S o s n o w ie c ,  ul. P r z e c h o ­

d n ia  nr. 3 Pyc ia .  . f

Biu ro  p o ś re d n ic tw a  k u p n a - s p r z e d a ż y  M. 
Z g o rz e ls k i  S o s n o w ie c ,  Ź e r o m s k : e g o  5 

po leca;  d o m  m u r o w a n y  I -p ięr tow y z  o g r o ­
d em  w O lk u sz u ,  m a ją te cz ek  90 m o r g ó w  
w ra z  z b u d y n k a m i ,  ż y w y m  i m a r tw y m  i n ­
w e n ta rz em ,  b a rd z o  d u ż ą  i lo ść  re a ln o śc i ,  w 
ró ż y c h  p u n k ta c h  Z ag łęb ia  i in n y c h  m i e j s ­
c o w o ś c i a c h ,  o ra z  n o w e  p ia n in o ,  ro w e ry  
d a m s k i  i m ęsk i.

z czte- 
z w y k łą

b ę b e n k o w ą  m a to  u ż y w a n ą  i c z ó łe n k o w ą  
S i n g e r a  t a n io  s p r z e d a m  i na  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  p r o s z ę  s ię  p rz ek o n a ć .  S o s n o ­
wiec, S ie le c k a  27, Pe ls ik .

Lin o leu m  o k a z y jn i e  kup ię .  Z g ło s z e n ia  
p rzy jm u je  k s i ę g a r n i a  „ P o lo n ja "  S o s n o ­

w ie c  „ H ale  R ozw oju ."

Jest d o  sp rz e d a n ia  sk le p  k o lo n ja ln o - s p o -  
żyw czy  z  u rz ą d z en ie m  w d o b ry m  p u n k ­

cie w  D ąbrow ie .  P rzy  sk le p ie  z n a jd u je  s ię  
2 p o . to je  i k uchn ia .  W a ru n k i  p rzystępne .  
W ia d o m o ś ć  w  „ E x p re s ie  Z a g łę b ia "  D ą b r o ­
wa.

Jest  d o  s p r z e d a n ia  s t r a g a n  z  t o w a re m  w 
R o zw o ju  p rzy  ul. M o d rz e jo w sk ie j  w 

S o s n o w c u .

P o s a d y  i p ra ce .

Wolne miejsca wnesnlM
r° ku- - , . ,  „ 

Ś lu s a r z y  5, c ze la d n ik ó w  sz e w sk ic h  2,
p o m o c y  b la c h a r s k ie j  2, p o m o c  s z k la r s k a  1, 
d r u k a r z  n a  b lac h ę  1, l i to g ra f  1, s k le p o w e  
1, ch ło p iec  d o  k o n i  1, p a n ie n k a  in te l ig e n t ­
n a  u m ie jąc a  s z y ć  i h a f to w a ć  1, s łu ż ą c y c h  
d o  w s z y s tk ie g o  10.

K o le jn o ść  k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  b ę d ą  
sk ie ro w a n i  d o  p racy :  1) p o z b aw ie n i  d o ­
raźn e j  akcji  p ań s tw o w e j ,  2) k o r z y s t a j ą c y  
z d o ra źn e j  akc j i  p ań s tw o w e j ,  3)  k o r z y s t a ­
j ący  z  z a s i łk ó w  u s ta w o w y c h ,  4) p o s z u k u ­
jący  p racy .  Z g ła s z a ć  s ię  der u rz ęd u  p o ś r e ­
dnictwa p ra c y  w S o s n o w c u /

Zdrowie i św ieżość ciałka dzie­
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosow anie

Pudru, Mydła 
i tCreirau

Bebe Szofmana
które właśnie obchodzą  

swói jubileusz 25-Setm.

M a « 4 7 V n < 7  b ę b e n k o w ą  k ry tą  >• 
J Y l d S Ł y  r e m a  s z u f ja u ą  ;:, ; zv,

Uwadze P. T. Lekarzy  
i publiczności.

U k a z a i y s i ę  w  sp rz e d a ż y  b e z w a r ­
to ś c io w e  fa lsy f ika ty  c z e k o la d y  prze,- 
c zy szcza jące j

Drastin - Lubelski
Z w r a c a  s ię  u w a g ę ,  iż k a ż d y  u ł a ­

m ek  o ry g in a ln e j  c z e k o la d y  p rz e c z y ­
szcza jące j  p o s i a d a  n a p is

Drastin - Lubelski
Jedyny  w y tw ó rca :  A p tek arz  

J Lubelski, Warszawa, Długa 1B tele!. 109-55.

T a r c z e  sz l i f !  e r  k ie
P ł ó t n o  s z m e r g l o w e  i c a r b o r u n d o w f  

P a p i e r  s z m e r g l o w y  i n a s z k l o n y  
P r o s z k i  s z m e r g l o w e

d o s ta rc z a  na jtanie j  ze  s k ła d u

L .  Jakubowicz i $«ka
Sosnowiec-O, ul, Dęblińska 7 — Tel. 1-21.

Potrzebni  c h to p c y  o d  lat 15 d o  F a b ry k i  
Z a m k ó w  M eblow ych ,  ul. C z y s t a  8 w 

S o s n o w c u .

P o trzebn i  sp rz e d a w c y  d o  d ro b ia z g o w y c h  
w io w ó ś c i  i a g e n c i  d o  z b ie ra n ia  z a m ó -  

c h a ń  n a  portre ty .  Z g ła s z a ć  s ię  P o g o ń  S u -  
en  10 o d  godz .  8 — 11 r a n o .

o d  lal 
„Lau-

O o m o c n i c y  s to la rz e  o r a z  c h ło p c y  
r  Ig  m o g ą  z n a leźć  za jęc ie  w  firmie 
r a “. S o s n o w i e c ,  D ek ie r ta  15.

Sto la rzy  o r a z  c h ło p c ó w  na  p r a k ly k ę  
p rzy jm ie  M ech an icz n a  s to l a r n i a  A n t o ­

n ie g o  T a l i a  Będzin  S i e le c k a  59 tel.  1 47.

R ó żn e .

( O i c h y  A ntoni  zgubi! k s ią ż e c z k ę  w o j s k o -  
w ą  w y d a n ą  przez  PKU. M iechów .

Od d a m  2 -m ies ięczn eg o  c h ło p c z y k a  nie 
c h r z c z o n e g o  ł a d n e g o  i z d r o w e g o ,  S o s ­

now iec,  S ł a w k o w s k a  15.

P rzy jm u ję  m a s z y n y  d o  sz y c ia  d o  r e p e r a ­
cji. D ą b r o w a  G ó r n ic z a  ui.  Ł u k a s iń ­

s k i e g o  52, II p ię tro  — Jan D z iszk o w sk i .

X T o w a k  Jan  zgubił  k s ią ż k ę  k a s y  c h o r y c h ,  
I N  w y d a n ą  przez  k o p a ln ię  „ F lo ra "  w D ą ­
b ro w ie .

■ \T ow ak  L u d w ik  zgub ił  t y m c z a s o w ą  iegi-  
1N ty m ac ję  w y d a n ą  przez  M a g is t ra l  in. 
S o s n o w c a .

\ A / y p o ż y c z a m  n a k r y c i a  s to ło w e  n a  w e-  
W  s e la i z ab a w y .  S o s n o w i e c  „ R o zw ó j"  

M o d rz e jo w sk a .  Z  p o w a ż a n ie m  P. Kollon.

Wyżymaczki t f e k r #
ż y m a cz e k  „ L a u ra "  S o s n o w i e c ,  D ek er ta  13, 
we jśc ie  z  p o d w ó r z a  1-sze piętro.

gss

-  u d « § Dym lytuniowy zawiera sm ołę, kwasy, fenole, które wyżerają emalję zębów,
K ^ m U i l l k a t  € 1  i  H  p  a  i  3 1  C  y  C U -  powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. S lw ierd zon on au k o-  
wo, że można palić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach »ARAB« z watą » A l k a l i c z n ą «  patentowaną . J l p p -™ p iŁ A ^ IK A  
która ma w łasn ość usuwania z dymu lot- E J  _  1 _  v f  _  ^  A  I  I  ^  R  _  J O Z E rA  1 T
nych sliładników sm ołow o kwaśnych. j p  Q  W a f S Z H W a ,  S ts lO W B '3 4
W ata „A lk aliczn a"  do fa jek  i p a p ie ro só w .

D ruiT IE xpres Zagłębia" S osn ow iec , ul. Tea^rahTa tal. 4-49

*


